ет WARSZAWA, 9 GRUDNIA 1922 ROKU. СЕМА 200 МК. 


у PRZED ZGROMADZENIEM NARODOWEM. 
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— Właściwie to mi jest zupełnie obojętne, кодо posadzę na tym stoleczku, rządzić krajem będę zawsze ja jeden!.. 
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Car SKU kołaj. 


Car Mikołaj na niebie 

Baraszkuje z dworzany: 

„Chciałbym — mówi, — żyć w Polsze, — 
„Otoć kraj mój wybrany! 


„Któż mógł wiedzieć — co za nas 
Było prawe — co lewe 

Zawsze źonie mówiłem, 

Że nas zgubi szpieg Plewe. 


„Buntowszczyki! powstańcy!“ 
Dziś na własnej zagrodzie 
Carskie mają zakony, 

Ład, pariadok w narodzie! 


„Błahoczestnych też mają 

W Sejmie ludzi śród popów 

— Cóż Wy na to, Pan Sztyrmer, 
Fredericks, Protopopów? 


„Ja za wolność umierał! 
Polskę łupią, jak dawniej, 
Wziatoczniki, złodzieje 

Jeszcze samodzierżawniej. 


„Moje córki — Alisa 
Syn Aleksy, niebożę! 
Car już umarł, a w Polsze 
Chcą znów króla wielmożel 


„Ja do Polski chcę wracać 
Tam chcę żyć — nie umierać!“ 
Car zapłakał i — w drogę 
Każe duchom się zbierać. 


„Wasza Mość — rzecze Trepow — 
Ja Komendant tej gwiazdy, 
Waszą Mość aresżtuję, 

Nie pozwalam na jazdy! 


„W Polsze nas nie potrzeba: 
Tam Mokotów nie pusty, 
Jest artykuł nasź carski 
Sto dwudziesty i szósty. 


„Jest ujezdny Naczelnik, 

Co się zowie Starosta, 
Defensory, filory 

1 — och! ranka — rzecz prosta. 


„Jest Senator bez maski 
Vulgo Posner Salamon, 
Codzień ludzi zanudza: 

„Ach, Kapitał! ach, Mamon!* 


„Polska — dzierży się sama, 
Bez nas ład tam, poriadek! 
Zostań w raju, batiuszka, 

1 wygrzewaj tu — plecy“. 


BYĆ, ALBO NIE BYĆ. 


— Być, albo nie być — ministrem. oto jest 
pytanie, które mię dręczy od chwili, gdy ten pocz- 
ciwy Artur ofiarował mi tekę. Dla Artura to był praw- 
dziwy sen nocy letniej, sen, który pierzchnął, skoro 
zapiały w sejmie koguty endeckie. Ale dla mnie to 
był szczebel do „sławy grodu“. Naprzekór wszystkim 
endekom będę się trzymał fotelu ministerjalnego 
rękami, nogami, zębami, czym się da. Parafrazując 
Cyda, powiem: 


„Оду miłość nie chce mnie bogacić, 
„niech miłość teki starczy za nią!“ 


| czego te przeklęte endeki chcą właściwie ode- 
mnie? Krzyczą, żem socjalista. Co ze mnie za socja- 
lista? Co ja mam z socjalistami wspólnego? Chyba 
te moje meble, których dorobiłem się, broniąc so- 
cjalistów przed sądami carskiemi? Przecież i wów- 
czas nie byłem socjalistą! 

Przecież i pan Stanisław bronił, a dziś wśród 
gejsz japońskich јако tako reprezentuje Polskę. | Leo- 
nek bronił. I Genio bronił. A nikt im od socjalistów nie 
uwłacza, choć Leonek bawi się w dyplomację, a Ge- 
nio był wiceministrem i o mały włos marszałkiem 
sejmu nie został. 


Przecież ja wówczas bałamuciłem się tylko, bo 
była moda na obrońców politycznych i panienki 
z pensji tarły kolanko o kolanko na moich odczytach. 

A odkąd jestem ministrem, czy okazałem choć 
chwilę słabości? Ja nie jestem, jak nieboszczyk Sko- 
kowski, który komunistom mówił na Pawiaku: „Ра- 
nowie, ja jestem bezsilny, bo Polską rządzi solda- 
teska“... 

Ja wiem, jak się robi karjerę i zachowuje się 
pozory Katona, Bierze się kodeks, a na to jest się 
profesorem prawa, by każde łajdactwo kauzyperdycz- 
nie usprawiedliwić. 

Czy za moich czasów sądzą komunistów łagod* 
niej? 

Czy odwołałem tajny okólnik wiceministra Ry- 
mowicza, nakazujący niezawisłym sądom skazywać 
komunistów jaknajciężej? 

Czy nie za moich rządów pięciu kolejarzy ra- 
domskich dostało 19!/, lat ciężkiego więzienia za 
strajk ekonomiczny? 

Czy w mojej głowie powstał pomysł nadania 
politycznym konstytucji więziennej? Ja przecież do- 
tąd ją sabotuję. 

A niedawne wybory? 

Czy przeszkadzałem policji wyprawiać harce ze 
Związkiem Proletarjatu Miast i Wsi? Czy kazałem 
zwolnić z więzienia nietykalnych posłów — Króli- 
kowskiego, Rybackiego, Łuckiewicza? 

No, więc co ze mnie za socjalista? 

Niech się endeki na głowie postawią, a minis- 
trem będę dalej. 

Bylem tylko przez tę amnestję przebrnął. 

Bo już mi głowę zawracają, że z powodu ze- 
brania się nowego sejmu trzeba dać amnestję. 

Niech sejm ją sobie uchwali! Ja zdrowej głowy 
kłaść pod ewangelję nie myślę. Zresztą złodziejów 
bym trochę wypuścił. Może i Skrudlika — toby en- 
decy mniej na mnie szczekali. Ale politycznych, to 
znaczy komunistów — nie! Zamiast od socjalistów 
zaczęłaby mi „Dwugroszówka* wymyślać od komu- 
nistów. Z deszczu pod rynnę — dziękuję... 

Trzebaby się nawet z góry zabezpieczyć — ne 
quid karjera mea detrimenti capiat. Tym pepeesow- 
com za grosz wierzyć nie można. Sami komunistów 
pomagają. pakować do więzienia, ale dla demagogji 
mogą zażądać amnestji, Genio także lepiej zna się 
‚па muzyce, niż na robięniu karjery. Jak mu naga- 
dają humanitarne damy, gotów zmięknąć i między 
Asdurem Chopina a impromptu Schumanna będzie 
mi o amnestję telefon urywał. 

Dla nich to jest igraszką, mnie idzie o życie, 
bo jeśli sejm amnestję uchwali, na mnie się skrupi. 

Tak! trzeba się zawczasu odgraniczyć. 

Wiem, co zrobię! 

(Dzwoni nerwowo na sekretarza. Sekretars wcho- 
dzi, półsgięty: „Panie ministrze?...) 


Roześle pan do wszystkich dzienników nastę- 
pujący komunikat. 

(Dyktuje:) 

„Ministerjum sprawiedliwości nie podejmuje żad- 
nych kroków w sprawie przygotowania amnestji 
w związku z otwarciem Sejmu i Senatu. Pogłoski na 
ten temat są więc bezpodstawne*. 


Co groziło Warszawie? 


Dopiero teraz dowiadujemy się, jak straszne 
niebezpieczeństwo groziło naszej stolicy. 

Oto akademicy oburzeni na administrację sza- 
letów, że ta ze względu na „wygodę klientów*: nie 
chciała im sprzedawać akademickich cegiełek, posta- 
nowili zemścić się srodze i zająć na cały tydzień 
wszystkie szalety w Warszawie. 

Dopiero bardziej zrównoważone jednostki z po- 
śród naszej młodzieży zdołały wytłumaczyć rozżalo- 
nym kolegom, że w danym wypadku broń jest obo- 
sieczna, gdyż, mszcząc się na administracji szaletów, 
naraziliby jednocześnie na całkiem  niezasłużone 
katusze wielu dobroczynnych i życzliwych przyjaciół 
młodzieży. 

Wobec tego studenci porzucili myśl „szale- 
towej* zemsty i ograniczyli się do zajęcia wszyst- 
kich miejsc w „Ziemiańskiej*. 
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Przewidujący literat. 


Pan Adolf Hertz, któremu widocznie szumi w gło- 
wie „młody las“, ofiarował Mk. 30,000 na „drogie 
sercu cele“. Między innemi 5000 Mk. przeznacza na 
„Latarnię“ dla ociemniałych wojskowych, a następ 
ne pięć na... wojskowy instytut gazowy. 

Jakiż to szlachetny obywatel i przewidujący do- 
broczyńca! 

Zląkł się, by pierwsze pięć tysięcy nie poszły 
na marne, і postanowił za jednym zamachem zasilić 
również instytucję, której zadaniem będzie w przy- 
szłości dostarczanie „Latarni“ ociemniałych nieszczę: 
śliwców. 
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Cud natury. 


Na scenie teatru Rozmaitości można oglądać 
cud natury. 

Jest nią „Ona“, obrzezana przez własnego ojca, 
p. Wroczyńskiego. 

Szczęśliwa operacja dokonana została wobec 
przedstawicieli rządu, magistratu | prasy. 
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„Sfery: szczerze ' narodowe ` рёороћйја> wzniesienie 
Mussoliniemu pomnika „wdzięczności i zachwytu. 
(z gazet). 
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Pierwszy złoży wieniec u stóp pomnika p. Adolf Nowaczyński. 


Skandal. 


Jesteśmy świadkami niesłychanego skandalu: 
Oto tak zwane mniejszościinarodowe, które liczą 
w państwie polskiem tylko przeszło 30% ogółu miesz- 
kańców, będą miały w Sejmie aż 18% posłów! 

Zrozumiałe zupełnie jest rozgoryczenie pepee- 
sowców, któremu dano wyraz na łamach ,„„Robotnika”'. 
Pan Długoszewski żali się, że wołyńscy troglodyc;j 
są na tyle jeszcze nieuświadomieni, iż zamiast gło- 
sować na P. P. $. — głosowali na rodzimych na- 
cjonalistów. 


KoBALMONT. 
PRZYDROZNE TRAWY. 


Śpijcie powiędłe kwiaty 

wśród bladej śmierczichnień, 
Wy, coście nie zastały 

wiosennych piekna śnień. 
Ма pastwę kół nieczułych 

i ślepych dał was Bóg, — 
Każąc wam kwitnąć, biedne, 

na skrajach brudnych dróg. 
I kiedy wszystkich budzi 

promienny wiosny zew 
1 kiedy sny bajeczne 

ożywia jawy krew, 
Dla wszystkich szał zawita, — 

los tylko skrzywił was, —- 
Świat cały wam samyka 

przydrożny, zimny głaz, 
Was, na pół połamane, 

pochłania pyłu mrok, 
Was, coscie w strop niebieski 

posyłać mogły wsrok, 
Was, coście tak, Jak wszyscy, 

miast dróg bezkreśnych brud, 
Też mogły poznać święty, 

dziewiczy piękna сий. — 
O, śptjcie, biedne kwiaty, — 

choć dal promienna hen, — 
Dla innych — królowanite, 

a dla was wieczny sen. — 
O, śpijete, przeznaczone 

na powiew śmierci tchnień, — 
Wy, coscie nie poznały 

radosnych piękna śnień. 


(Tłumaczył K. S.). 


i WYSOWA DA 0 


Wobec tego w Р. Р: S$. powstał zamiar, ażeby 
wszystkie swe siły zwolnione z Łódzkiego Magistratu 


wysłać na Kresy: w' celu uświadamiania tamtejszego 
ludu. 


Mussolini a Piłsudski. 
Jakie jest podobieństwo + między; Mussolinin 
a Piłsudskim? 
Mussolini dokonał zamachu stanu, opierając się 
na'300 tysiącach faszystów, Piłsudski ma'także 300 
tysięcy strzelców. ' 
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Parę słów wspomnienia. 


Pan Piłsudski” jest-wielkim człowiekiem. | szcze- 
rym człowiekiem. 

Szczerość może trochę głupkowała, ale bardzo 
sympatyczna; wionęła z jego mowy na zjeździe le- 
gjonistów,/dn.- 5 sierpnia: 

„Ja, moi chłopcy, dumny być mogę, bo dn. 6 
sierpnia rozpoczęłem karjerę bajeczną i nieznaną 
w dziejach dawnej Polski, z człowieka nieznanego, 
przed i od którego wszyscy uciekali, stałem się 
człowiekiem, którego Polska, gdy nawet nie chce, 
witać musi. 

„Do takiej karjery trzeba, jak powiadają, szczę- 
ścia, ale chciałem dodać, że trzeba i czegoś innego. 
Ja, moi panowie, swój egzamin życiowy zdałem. 
Chciałbym, aby każdy z was, kładąc się do grobu, 
tak samo mógł dumnie о sobie powiedzieć: „zdałem 
egzamin życiowy“. 

Czytelnikowi powyższego może się nasunąć 
obawa, że „dziadek* zamierza się kłaść do grobu. 
Ale to tylko tak się rzekło dla efektu. Komendant 
ma zamiar żyć jeszcze kopę lat — aż do włożenia 
na skroń korony jagiellońskiej, co to jej szukano — 
a może i znałeziono — w Kamieńcu Podolskim. 

Со. się tyczy egzaminów, to bywały u рапа 
Piłsudskiego egzaminy udane i nieudane. Ale ludzie 


_ o wielkich wąsach są czasami i w tym podobni do 


kotów, że. padają zawsze na nogi. А w tym wypadku 
chodzi o wielkiego kota, kolosalnego epokowego 
kota. Np. że wymienimy taką drobnostkę: p. Piłsud- 
ski jest sprawcą wojny światowej. (lśmiechacie się? 
No to przeczytajcie jego rozkaz dzienny do 1-szej 
brygady legjonów, wydany w początku sierpnia 1916 г. 

„Dnia 6-ego. sierpnia mija drugi rok od chwili, 
gdy, przeszedłszy granicę rosyjską, rozpocząłem 
wojne“. 

Terazjūż. wiecie; kto zaczął wojnę. Skończył ją, 
co prawda, kto inny. Bo p. Piłsudski w 1918 roku 
siedział w twierdzy” magdeburskiej i grał w szachy. 
Siedział bardzo dumnie. Bo nie myślcie, że to niemcy 
go wsadzili. On samr'siebie wsadził. 

Było to w roku 1917, gdy generalnemu ko- 
mendantowi zaczęło we łbie świtać, że niemcy wy- 
strychnęli go na dudka. 

„Przez chwilę wahałem^ się, czy nie zrobić 
skandalu z bronią w ręku... Myślałem o zajęciu 
z bronią w ręku Dęblina.j trzymania go aż, do wy- 
muszenia nowych układów... 

„Miałem decyzję wyjechania do {Коз}! i nawet 
przygotowałem sobie drogę, ale tu honomwodza mnie 
zatrzymał”... 

Haller, jak-wiadomo, nie miał poczucia honoru 
wodza. Ten człek bez honoru przedarł sięsze swoim 
pułkiem przez front niemiecki na (krainę. Książe 


"nie chciał sam siebie dekorować i 


Poniatowski miał w swoim czasie jeszcze mniej ho- 
noru, bo wolał śmierć w nurtach Elstry, niż oddanie 
się do niewoli. Pan Piłsudski miał honor. 

„Wtedy nastąpiła ta czwarta decyzja, w której 
już szukałem śmierci... Zimną lufę rewolweru przy- 
kładałem sobie do skroni“... 

Słuchaczy przejmuje dreszcz trwogi... No i co, 
zastrzelił się? Nie, na szczęście mu . się, przesiliło. 
Zresztą zrobiło mu się żal Polski. 

„Napisałem wówczas do Beselera list, że chcę 
dzielić los moich internowanych żołnierzy. Po liście 
tym zostałem aresztowany“. 

Co za głowa, ten komendant! Jak on ikręcił 
niemieckim namiestnikiem, niczem marjonetką! 

1918 r. Rewolucja. P. Piłsudski zostaje wyciąg- 
nięty z więzienia i jedzie do Warszawy, Rada regen- 
cyjna, po dłuższej konferencji, zgadza się ustąpić mu 
władzę. Komendant mianuje swojego towarzysza, Ję- 


_drzeja (Moraczewskiego) ze Stryja prezesem ministrów. 


Rząd Jędrzeja, coprawda, był muchą jednodniów- 
ką. Pan Jędrzej rządził krótko i poszedł „w durnie“. 
Poszedł, skąd przyszedł. Ale komendant dalej zda- 
wał egzaminy życiowe. A eenzury sam sobie wysta- 
wiał. Miał bardzo łatwego egzaminatora. Dla oceny 
swych zasług stworzył nawet specjalny order virtuti 
militari. 


„W surowym swym sądzie o sobie samym po- 
wiedziałem, że jest moją zasługą, że byłem dobrym 
żołnierzem i dlatego zawiesiłem na piersiach swych 
znak virtuti militari, który odtąd będzie oznaczał 
dobrych żołnierzy“... 

Czasami egzaminator jednak przez skromność 
mianował sobie 
specjalnych egzaminatorów z pomiędzy swych pod- 
władnych, którzy mu wieszali na piersiach dalsze 
oznaki zasługi. Powiesili mu więc — buławę' mar- 
szałkowską, pomnik w Przemyślu i inne breloki. En= 
decy naturalnie, jak to endecy, robili wielki wrzask. 
Posunęli się nawet do twierdzenia, że mianowanie 
marszałków jest rzeczą sejmu, a nie podkomendnych 
danego marszałka. Śmieszna. pretensja. A co robić, 
jeżeli sejm nie zna się-na sprawach wojskowych? 


Nie będziemy przytaczałi wszystkich aforyzmów 
p. Piłsudskiego z czasów wiekopomnej wyprawy Кї- 
jowskiej. Potęga, bijąca z nich rozsadziłaby niewąt- 
pliwie ramy naszego artykułu. „Armją polska może 
bić armję czerwoną, kiedy chce, gdzie chce i jak 
chce“. To z memorjału belwederskiogo, іпзрігома- 
nego przez wodza. „Mogę iść naprzód, jak daleko 
zechcę, ale na razie nie chcę iść dałej”. Tovwłasne 
słowa wodza w Kijowie. A później we wrześniu, pa- 
miętne słowa jenerała Sosnkowskiego, "widocznie 


"wyjęte z miodopłynnych ust naczelnego wodza: 
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„Zniszczyliśmy armję bolszewicką doszczętnie. 
Rosja stała się poniekąd pusta. Wrangel może iść 
teraz nawet do Moskwy“. 

Proroctwa czasami się nie sprawdzają. Trudno, 
wszystkie proroctwa nie mogą się sprawdzić. Pan 
Piłsudski temu nie winien: właściwie nie on mówi, 
tylko coś z niego gada. | nie można nawet powie- 
dzieć, aby komendant lubił dużo mówić o sobie. 
Tylko nie jego wina, jeśli wszystkie inne tematy są 
okropnie nudne. 

„(Ja) jestem wściekłym гухукапѓегп“. 

„(Ja) jestem starym kryminalistą”. 

„(Ja) zwykłem patrzeć na życie humorystycznie*. 

„(Ja) często zmagam się z Polską“. 

Piśmidła endeckie lubią sobie pokpiwać z tej 
jednostajności tematów. Ale z Piłsudczykami niema 
żartów. Chodzą oni po redakcjach i biją. | zawsze. 
są uzbrojeni, zwłaszcza że to przeważnie oficerki. 

biją bezbronnych. Znaj рапа! Virtuti militari! 
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„Byłem i jestem i w pozagrobowem życiu będę 
dumny z siebie i z Was". 


Mało jest w historji ludzi, którzyby tak dobrze 
poznali samego siebie, jak p. Piłsudski. Może da 
się z nim porównać Wilhelm Il. 


Ale p. Piłsudski jest self made man. To jest 
jego wyższość. | p. Piłsudski gotów jest bronić swej 
karjery choćby i na barykadach. 


„Zrzucę mundur, pójdę na ulicę, przemówię do 
tłumu jego własnym językiem. Wtedy kości za- 
trzeszczą...'' 


Panie Piłsudski, Нит jest niepewny, tłum jest 
mienny. Tłumowi nie imponują nawet marszałkowie. 
Już niejeden marszałek przewrócił się o barykadę: 
Był np. w Paryżu w lutym 1848 r. niejaki marszałek 
Bugeaud. Słyszał pan o nim? To był dzielny mar- 
szałek, bardzo dzielny marszałek. 
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Z TYGODNIA AKADEMICKIEGO. 


Dwie strony medalu, 
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Wiadomości wydawnicze 
„Dwugroszówki*. 


Na naszej niwie piśmienniczej ukazał się cały 
szereg zajmujących, aktualnych nowości, które z ca- 
łego serca możemy polecić naszym wiernym czy” 
telnikom. 

Na pierwszy plan wysuwa się praca księdza 
ldziosławskiego p. t. „Nasz projekt kanonizacji Mus- 
soliniego*. — To głębokie studjum o zadaniach du- 
chowieństwa w chwili obecnej, kiedy stajemy wreszcie 
do czynnej walki z czerwonym radykalizmem, stud- 
jum o znaczeniu ambony w walce politycznej 
i o związku kościoła katolickiego z życiem społecz- 
nym, jest pewnego rodzaju znakiem czasu. 

Baranki boże wszystkich krajów łączcie się! 
Kościół winien złożyć hołd Mussoliniemu! — oto 
naczelne hasła tej ciekawej, tętniącej aktualnością 
broszury. 

Wielce popularny w sferach narodowych se- 
nator Trąbaczyński wydał zbiorek poezji lirycznych 
pod efektowym, poetycznym tytułem: 

„Na coraz wyższe włażę stopnie..." 

Zbiorek ten polecamy najszerszym rzeszom 


TRZY MAMUTY. 


(bajka może aktualna) 


Za siódmą górą, gdzieś na świata krańcu 
żyły we chwale trzy mamuty tęgie, 

co, biorąc udział w politycznym tańcu, 
chciały na barki „rządów wziąć mitręgę.* 


A więc się zeszły na wielką dysputę, 
radzą, jak szczęście swemu dać ludowi, 

a że na cztery nogi były kute, 

więc się tam żaden zbytnio znów nie głowi. 


1 tak rzekł pierwszy:, Ongi Henryk Czwarty 
chciał, aby wieśniak miał w rosole kurę, — 
a ja tak zrobię, by jadał bażanty, 

grał na pianoli, robił „manikurę."— 


a 
„A ja — rzekł drugi — pójdę innym szlakiem, 
będzie mi wzorem Święty Mussolini, 
ja — siwy starzec — pójdę z dzielnym żakiem 
i będziem czynić tak, jako On czyni.*— 


A zaś rzekł trzeci: „Jam żgadł, w czym tkwi sedno, 
z czego się naród ucieszy okropnie:— 

„kto z nas ma rządzić, to my wszystko jedno, 
trza iść „w odstawkę*, nim nas w .... głowę kopnie, 
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młodzieży ze względu na głębię patrjotycznych 

uczuć w nim zawartą. 

| | Z radością należy również powitać —wydany na- 

kładem księgarni św. Wojciecha — zbiór ludowych 

wierszyków popularnych p. n. „Witaj, Witos!” 
Szczególny urok zawiera w sobie strofa: 


„Przyszedłeś wreszcie do nas, 
Z nami się ludku brataj! 
Trąmpczyński dostał Senat, 
A w Sejmie rządzi Rataj!“ 


Wreszcie na szczególną uwagę zasługuje praca 
słynnego ekonomisty, polityka i ex-ministre Ma- 
chalskiego p. t. „Kiedy poprzemy pożyczkę złotą?“ 

Autor uważa, że pożyczka nie może mieć 
żadnych widoków powodzenia, dopóki u władzy 
jest bezmyślna lewica, a robotnicy, kryjąc się za 
szańcem ośmiogodzinnego dnia pracy, kpią sobie ze 
społeczeństwa. 

Pracę tę powinien sobie przyczytać każdy 
ósemkowy obywatel zanim... nie nabędzie pożyczki 
złotej. 


ARANNNNONANOWA A n 


Godne naśladowania. 


W krótkim czasie już dziewiąty inwalida u nas 
umarł z głodu. Zaprawdę, to są zacni obywatele 
państwa! Kiedy trzeba było walczyć z wrogiem ze- 
wnętrznym — walczyli, a dziś, — gdy Polska potrzebuje 
dużo środków spożywczych na wywóz za granicę, by 
poprawić walutę poważniejszych obywateli kraju — 
inwalidzi nasi nie chcą marnować produktów — nie 
jedzą, wolą umrzeć, niż narażać interes państwa. 


Straszny wypadek w Belwederze. 


Dn. 4 b. m. późnym wieczorem wezwano do 
Belwederu paru najwybitniejszych psychjatrów. 

Okazało się, że jeden z mieszkańców Bel- 
wederu, wyższy wojskowy, dostał nagłego ataku 
obłąkania. 

Ze wzburzoną twarzą chory latał po pokoju z kąta 
w kąt, powtarzając w kółko: „Chcę być prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, chcę być prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych..." 

Chory narazie zachowuje się spokojnie, ale 
ostry atak furji nie jest wykluczony. 
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